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Prenumerata w miejscu kwartal­
nie  z łp .  12 —  miesięcznie z łp .  -4- 

Ner pojedynczy gv. 10.

RO

284.
Prenumerata na prowincji z op łatą  

pocztową ziłp* 2 0  kwartalnie.

w Warszawie dnia 23 Października 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
AM SZTERD AM . —  D n ia  13 p a id z .  —  P rzy  mniejfezyro 
odbycie niż b y ł  na targu p ią tk o w y m , p ła c o n o :  pszenicę  
polską 129-fnt. pstrokatą 330  F I . ,  ( 3 9  z łp .  za k o r z . . ) ,  
takąż 119-fnt. 295  F I . ,  poślednią 125-fnt. 290  FI. —  Z y­
to 116 do 118-fnt po 150 do 158 FI.

H A M B U R G . —  D n ia  16 p a id z .  —  Obligacje udziałowy  
polsk ie  z dostawą na 1 listopada, żądają 106£, p łacą 1 0 6 | ;  
z dostawą na 1 grudnia żądają 1 0 7 f  ,' płacą 1 0 / 5  za 
sztukę.    jj
KRAKOW.  —  D nia  15 p a id z .  —  Na ostatnim targu pła- j 
cono ; pszenicę 14 do 1 8 ,  żyto 9 J  do 1 1 ,  jęczm ien ia  6 
do 7 | ,  groch 10 do 1'2, owies 4 f  do 5 z ł .  za korzec.

L O N D Y N . —  D nia  9 p a ź d z .  —  Zapas zboża pod k lu ­
czem  rządowym jest następujący: pszenicy 2 3 2 ,0 4 2 ;  j ę ­
czmienia 1 1 3 ,7 3 0 ;  żytę 1 9 ,0 6 0 ;  owsa 3 8 1 ,2 2 7 ;  fasoli 
35,353;' grochu 2 7 ,019; kukurydzy 15,431; tatarki 11 ,638  
kwarterów. Mąki 77 ,473  kwarterów.

SZCZECIN. —  D nia  13 p a id z .  —  W z e sz ły m  tygodniu  
dowieziono śledzi holenderskich 1S7 , a szkockich 2116  
beczek.  W ogóle dowieziono po dziś dzień: pierwszych  
4 2 8  , drugich 12427 beczek; zdaje się że śledzi szkockich  
już  w ięcej nic przybędzie .  Siedzi bergskich dowieziono  
także kilka transportów. Cena na w szystk ie  gatutfki bez 
odmiany jak b y ła .

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K liO L E S T W O  POLSKIE.

 Zapozew edykta lny . —  Ur. Judusza Tadeusza D y-
dzińsk iego , który w roku 1794  we wsi Bryznie pod 
Czarkowem b y ł  kommissarzem dziedzica jćj ur. M iko­
łaja Sw in arsk iego , później kommissarzem policji w Bia. 
ły m stok u , a potem dzierżawcą folwarków tamtejszych 
kameralijnych , i w roku 1798 w Kloczkowie nad B u­
giem  przebywał; oraz sukcessorów jego nieznajomych, 
wzywamy niniejszem, ua wniosek ustanowionego dla Ur. 
D yd ziń sk iego  kuratora, aby się najpóźniej w 9 miesią­
cach, lub też, w terminie na dzień 6 stycznia 1S30 zrana 
o godzinie 10 przed delegowanym referendarjuszem D e-  
w itz, albo osobiście lub p rzez  pełnom ocnika  prawnie d o ­
zwolonego z g ło s i ł  , i o życiu swem i pobycie donios ł,  
xv przeciwnym bowiem razie za nieżyjącego uznanym; ma-
ątek jego  zaś tym wydanym zostanie, którzy się jako najbliżsi

snkcessorowie jego wylegitymują. —  K ł a  dnia 4  grudnia  
1328. —  K ró le w sk o * p ru sk i s ą d  z ie m ia ń s k i .

Wiadomości W arszawskie.
  We Lwowie ogłoszony został przez Alexandra Gaj
go prospekt na Gazetę O grodniczą , która z dniem  
dnia b. r. wychodzić zacznie. —  W tej gazecie o 1 

pująeych przedmiotach będzie mowa:
L. O Ziemi służącej do ogrodów, o najlepszych p 

jach, o założeniu magazynów różnej ziem i, o zało  
ogrodów kuchennych, kwiatowych, owocowych i angielskich.

2. O pielęgnowaniu drzew owocowych , o wszystkich  
sposobach ich uszlachcenia , o różnych ich gatunkach, W 
którym się c # s i e  zrywają, jak się d ługo  przechowują,  
o karłami w ogrodach i \% A&azonach, o u żytecznych  d rze -  
wach zagranicznych, k tń gtor  z tego względu i w naszych  
krajach rozmnażać krzewach służących ku o-
zdobię ogrodów angielskimi*  ̂ p

3. O uprawie warzyw w szczególności i chodowaniu m -  
nych plant, tak ku użytkow i domowemu, jak i do handlu  
przydatnych. Pod tą rubryką będą umieszczone sposoby  
robienia syropów z buraków c u k r o w y c h ,  z kartofli,^ z o .  
woców, zastępujących w domu miejsce cukru. Okaże s ię  
jak z niektórych z ió ł  można wyprowadzić farby , zam or­
skim W dobroci wy równy wające. Poda się sposób, ro b ie ,  
nia z owoców wybornych trunków, wino zastępujących*  
owych win szampańskich fabryki hanawskiej, które miasto  
prawdziwych, najczęściej drogo opłacam y. Gospodyniom  
wskażą się różne udoskonalenia niektórych g a łę z i  ich
gospodarstwa. _ ,

4 . O kwiatach na gruncie ,  w szklarniach, cieplarniach u-  
trzymaniu się. Jak je najtańszym, najprościejszym, najnatu­
ralniejszym sposobem pielęgnować. ,

5. O uprawie winnej macicy z zastosowaniem do naszej 
strefy i o przyspieszeniu  dojrzałości gron.

6. O wyprowadzeniu nasion, zachowaniu tychże.
7. Będą doinieszćzone opisaniu s ław niejszych  ogrodow  

galicyjskich tt wyszczególnieniem nazwisk m ężów  , którzy  
kosztów i pracy nie żałow ali ,  aby w kraju pozakładać o- 
grody, 7. k'torychby każdy m ó g ł mieć łatwym sposobem wszy­
stko czego zażąda.

8. Z końcem roku umieszczą się spisy krzewów, drzew,  
kwiatów, w których ogrodach tak owych i za jaką Cenę nabyć 
można. T akże będą wypisane nazwiska łaskawych p re­
numeratorów, którzy  przez swoje przyczynienie się w y ­
daniu niniejszego pisma dopomogli.



—  Mappy królestwa Pol skiego ,  Dra.  Rodcckiego , które 
W znacznej liczbie j u ż  i i luminowane zos ta ły,  a których 
recenzja w gazecie naszej umieszczoną była Nr.  207 ,

V znajdują się do nabycia,  prócz w sk ładach,  o k tórych da-
|  wnićj donieś l iśmy,  jako to ;  u Dal Trozzo , u P i ja rów,  

w kantorze Gałęzowskiego , jeszcze w wszystkich składach 
nas tępujących,  jakoto u Gliicksberga , Brze z i ny ,  Magnu­
s a ,  Klukowsliiego , p rzy  ulicy Miodowej;  u Zawadzkiego,  
Behzaro,  przy Krakowskiem przedmieściu;  u Ciechańow- 
skmgo przy ulicy Podwal;  u Bajera przy ulicy Nowv- 

wiat; u Szteblera w domu Towarzystwa przyjació ł  nauk; 
u Soljaka w rynku Starego miasta;  niemniej  w sklepie 
ubogich obok głównego odwachu. —  Cena każdej  mappy 
jest podług  różnicy papieru i i l luminowania już po rub.  
1 ,  już po zł. 5. —  W sklepie ubogich,  dostać można 
tychże i n a pp , na papierze podlejszym po p ó ł  rubla.  — 
Esempla rze  te dla różnicy od innych,  cyfrą F . I i.  są o- 
zn aczone.
—  Poszyt drugi tomu drugiego pamiętnika lekar .  warszaw, 
wydawanego przez Dr .  Milicza, wyszedł  z d ruku u Gałęzo-  
wskiego i komp.  Ma ter je w' nim zawarte są: \ j  O transfuzji  
czy|i o przelaniu lub przetoczeniu krwi,  przez dr.  B i e rk o•

—wsliego.  2) O naturze chorób wenerycznych i o leczeniu 
ic® bez merkur juszu ,  przez dr.  Janikowskiego.  3) .0 wła- 

^^Rosciach i skutkach l ekar skich korzenia pod nazwiskiem 
r a d ix  C uincae, albo Chiococcaa racem osae, przez dr.  
Tomorowicza.  4) Rozmaitości,  a mianowicie: a)  O nowym 
sposobie tamowania krwotoków z arterj i  i wen w czasie 
większych operacji,  (wyjątek z listu dr ,  Kohlera z Paryża 
do wydawcy. pisanego, b) słów o szkarlatynie t e ­
raz  panującej ,  z za p a l en ie ^ M B di a  gangrenowem,  pćzez 
wydawcę, c) Opisanie. s z S B P o w e  mego apparatu do 
transfuzji ,  j ako  też r u rk i  pfffedyuczej, której do ro b ie ­
nia doświadczeń na zwierzętach najwięcej używałem,  przez 
dr .  Bierkowskiego.

Na pamiętnik lekar ski  prenumerować można w Wa r ­
szawie: w kantorze drukarni  Gałęzowskiego i w xięgarni  
Gliksberga po z ip.  20 za tom. z 4  poszytów złożony;  na 
prowincji  po wszystkich urzędach pocztowych za z łp.  24.

V> N r. 248 G. P .  udzieli l iśmy czytelnikom wiadomość 
względem sposobu notowania kursu listów zastawnych 
p rzez Giełdę Warszawską.  Uzupełniając t en  a r ty k u ł ,  
dołączamy dziś dla prenumeratorów G. P . ,  tabellę wyka­
zującą wartość kupona w każdym dniu całego r o k u ,  o 
której w rzeczonym ar tykule by ła  wzmianka.

AN GL JA. / j  L o n d y n u  d n ia  10 p  a źd z ie rn ih a .  —  Pan
Mechens w .Lisbonie , nie został  zamordowany przez 
ochotnikow królewskich jak o tern by ło  doniesione,  ale 
tylko służący jego; on sam jest mocno raniony.
—- Mamy tu wiadomości zBengalu do d. 30 kwietnia.  Do ­
wiadujemy się z nich, Ze w Kalkucie zbierano podpisy , 
do petycji do parlamentu,  ażeby tak zwana pół-kas ta,  to 
jest  ludność pochodząca z pokolenia Anglików i Indjan 
by ła  przypuszczona do praw, jakich ojcowie ich używają,  
to jest do praw służących poddanym angielskim. Dotąd 
podlegają oni miejscowym prawom mahometańskim.

 _________________ "v

FRANCJA.  —  Z  P a r y ż a  d n ia  9 p a ź d z ie r n ik a . —  Wy­
chodźcy Portugalscy bawiący we Francji ,  obawiajac się aby 
lch rząd f rancuzki  nie wydał ,  wynoszą się do Nider l an ­
dów. Pochodzi  to zapewne ztąd,  że wydano rozkaz ,  aby

więcej nad 6 'ofiloerów lub 12 Żołnierzy w j ednem mie­
ście nic znajdowali s i ę ; ' j e 3lto właśnie ten sam- środek 
dla którego Anglję opuścili.

Pąn Bignon,  którego j a k  wiadomo wezwał  Napoleon 
w testamencie swoim,  aby napisał  historję dyploma­
tyki francuzkiej  od roku 1792 do 1815 wyda na 
początku grudnia pierwszy oddział  dzie ł a składający 
się z k i lku  tomów, obejmujący historję Frahcj i  od d. 18 
bruraaire f9  l istopada) 1789,  aż do t raktatu Ty lżyck iego .1 
to j e s t  do d. 9 lipca 1807 r.  J 6 *

P erl 'onays mianowany posłem przy stolicy apo­
stolskiej ,  na miejscu pana Chateaubriand.  —  Xiąże La- 
v«le Montmorency;  w lada dzień odjeżdża do Londynu w 
miejsce sięcia Polignaca.  —  Dnia 4 odp łyn ą ł  z Tulonu pan 
Mali \ oire udając się na okręcie A s tró lą b e  jako konsul fran- 
cuzki do Aleppo.  —  Lord Gochrane p rzyby ł  do Havre.
— Na licytacji w massie konkursowej  j ene ra ła  Montho- 
lon,  kupiono biust Napoleona za tysiąc franków.

W i  uionie robiono nowe doświadczenia z metodą pa­
na Su dre ,  to jest  przesełania  rozkazów za pomocą trąby.  
Wyznaczeni p rzez prefekta m a ry n a rk i  kommissarze , zc- 
brali  się dnia 28 z. m.  na dwóch okrętach o \1200  stóp 
jeden od drugiego oddalonych,  poozem pan S u d r e ,  dane 
mu słowa,  p r ze s ł a ł  trąbieniem w ciągu 4  minut  do d r u ­
giego okrętu,  gdzie jak najdokładniej  słyszane i z ro zu ­
miane były.
—  Dnia wczorajszego odbył  pierwszą podróż wóz poczto­
wy na 60 osób urządzony,  z Paryża do Orleanu.  Z ap e ł ­
niony by ł  pasażerami,  a zaprzągnieto do niego tylko 6 
koni.  Siedzenia w tym wozie są na różną cenę,  a mia ­
nowicie po 5, 4,  3 , i 2 sous na milę f raucuzką,  co uczy­
ni po 11,  9,  7 i 4 |  groszy polskich za godzinę jazdy.
—  Radca stanu j en c r a l n y  dyrek to r  lasów mark.  Bouthi* 
l ie r ,  um a r ł  dnia 5. b. m.
—  Grupę Gracji dłuta  Kanowy,  naby ł  dr .  Clarke z Fi-  
ladelfj i , w zamiarze ofiarowania jej tamtejszej akademji 
sztuk pięknych.  Same koszta przewozu tego arcydzieła,  
wynosić będą U , 000 franków.
—  Pod przewodnictwem pana Thomas depu towanego ,  u- 
tworzono w Marsylji  Atheneuin , w klórem k ie runek  wy­
działu naukowego powierzono doktorowi Cauviere.  Sala 
w której  wykładają nauki ,  urządzona została na 600 słu* 

.chnczy , tymczasem okazała się za ma łą  , bo codziennie 
najmniej  800 młodzieży na kursa uczęszcza.

GRECJA.  —  Mowa miana w dniu 18 sierpnia przez  p r e ­
zydenta Grecj i  p r zy  końcu zgromadzenia narodowego w 
Argos:

«Do czwartego zgromadzenia narodowego Greków,  
p rezydent  Grecj i ;  P rz y  pomocy B o ż e j ,  p r z e z  zgodę i wasz 
pal r jotyzm odpowiedzieliście godnie zamiarowi waszego 
poselstwa, i zaufaniu,  które w was naród położył .  Przyzwo­
leniem swojem potwierdziliście nasze zdanie o teraźniej­
szym stanie narodu.  Przez potwierdzenie tymczasowego 
rządu,  uznaliście jednomyślnie zasady,  zdolne do p r z y ł o ­
żenia się, aby ojczyzna nasza nabywała wzrostu i postę­
powała do losu, który jej opatrzność Boska gotuje.  —  
Rząd,  na mocy poruczonej sobie władzy pracuje nad osią- 
gnieniem wspólnego szczęścia; jeżeli  wezwany będzie do 
udziału w układach,  mających na celu dopełnienie t rakta­
tu londyńskiego, a ztąd zapewnienia losu Grecj i ,  tedy bez 
wahania spuści się na sprawiedliwość i s łuszność połączo-
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nych mocarstw. Biorąc doświadczenie za przewodnika, i 
nie oddalając się W żadnym sposobie od zasad, któreście  
p o ło ż y l i ,  zajmie się rząd za pomocą senatu przejrzeniem  
istnącego konstytucyjnego aktu, i u łożeniem  praw zasa­
dniczych; -wszelako zuriim was rząd na nowo Zwoła dla 
osądzenia prac jego i radzenia się nad projektami do pra­
wa", które wam będą p rze ło żo ne ,  czując powinność swo­
je ,  zajmować się i zwracac będzie nieustannie uwagę na 
to, aby przygotować naród do używania trwałego szczę­
ścia pod tarczą rządu konstytucyjnego, —  Iitt osiągnieniu  
tego celu, starać się będzie usilnie, aby prawne i pożąda­
ne interesa każdej prowincji i każdego obywatela zwrócić  
całkiem ku jednemu celowi narodowego i politycznego o d ­
rodzenia się Hellenów. —  Jakkolwiek trudnem zdaje 
się być to zadanie, i jakkolwiek  mogą być s łabe nasze  
pojedyncze s i ły ,  wszelako ufając współdziałaniu senatu 
i wszystkich obywateli , którzy równie wam czują i p o ­
znają swoje powinności, spodziewamy się to pytanie ro z ­
wiązać, Jeźli , jSk sobie życzym y, uczucie waszej powin­
ności, wykorzeni n iezgody, które bezwąlpicnia n ieszczę­
sne zdarzenia przeszłości wydały , jeźli wszyscy obywatele  
zgodnie z urzędnikami przyłożą, się do przywrócenia do­
brego porządku, potrzebnego koniecznie dla dobra publi­
czn ego ,  tedy mamy niezawodną nadzieję , źe Bóg m i ło ­
sierny wysłucha błaganie Grecji. —  Nie przestawajmy 
tuszyć ,  że po łączon e  mocarstwa wszystkiego użyją, aby 
ziścić życzenie Greków , gdy z podwójną gorliwością  
szlachetnej sprawy bronić będą , iżby wielkie dzieło  
przywrócenia pokoju na W schodzie ukończyć. Teraz,  
gdy powracacie do domów swoich, powinnością jest 
waszą zawiadomić współbraci o teraźniejszćin rzeczy po­
łożeniu; obowiązkiem jest waszym objaśnić irn prawidła, 
jakie przedsięw zią ł rząd, przez w a s  upoważniony, aby po­
woli po łożen ie  u lepszy ł.  Nakoniec obowiązani jesteście  
utrzymywać ich w nadziei, iż się zbliża koniec długich cier­
p ień  i m ozołów. Sekretarz  stanu przeczyta  wam ode­
zw ę ,  która okaże, że przez narady w a sze ,  dopełniliście  
w szystkiego, czego spodziewać się upoważniały okoliczno­
ści ku dopełn ieniu  sprawiedliwych życzeń waszych m o­
codawców, jakie gorliwości i czynności waszej powierzy­
li. Nie mówię nic o mojej ku wam . wdzięczności; me 
m ogę wam jćj samemi s łowy okazać, powinienem i życzę  
sobie dowieść ją czynami; przez nieograniczoną gorliwość 
i pilność starać się będę okazać ją czynną, ponieważ pra­
gnę dojrełnić najświętszych obowiązków, które naród przez  
was na mnie w ło ży ł .  —  Argos dnia 18 sierpnia 1829. 
P rezydent J. A. C apod istria s . —  Sekretarz stanu N.  
jSpiL iadis.»

N IEM CY . —  Czytamy w dzienniku N au m b u rgsk im , na­
stępującą wielce intercssnjącą wiadomość: » P iw o robio­
ne z kartofli ,  byłoby najlepszym ze wszystkich dotąd 
znanych gatunków piwa , ą mianowicie pod w zg lęd em  
zdrowia ludzkiego; lecz żeby tak b y ł o ,  p o trzeb a 'k o n ie ­
cznie brać do warzenia jtiwa kartofle biało kwitnące. Gdy 
atoli kartofle tego rodzaju są już prawie wszędzie wytę­
pione , tak, że tylko półniebiesko lub nipbiesko kwitnące 
uprawiają, z przyczyny że są plenniejsze  od tam tych,  
robione więc piwo z tego gatunku kartofli , b y ło b y  w 
skutkach swoich tak szkodliw e, jak są np. w ó d k i ,  1 i!cie- 
ł'y 1 1. p. , których u żyw an ie ,  sprowadza niezawodnie pu- 
ckliznę i do niej mocno usposabia. Jedynie tylko karto­

fle biało kwitnące nic mają tej szk od liw ośc i,  tak dalece, 
że najmniejszy pozór niebieskawości , jest dostateczny  
aby je za jadowitą uważać rośl inę . Przez używanie na 
pokarm kartofli niebiesko kw itnących, objawiają się u d z ie ­
ci, zwłaszcza u dziewcząt, bardzo nienaturalne skutki. U 
ludzi dorosłych , używanie takich kartofli tworzy szkodli-  

,.we we wnętrznościach soki , jak o tern z ostrego osadu 
na języku zwykle zostającego, przekonać się można. T a ­
kie same skutki dają się postrzegać i u zw ierząt  karto­
flami karm ion ych , o czein przekonać się m o ż n a 'z  p rzy ­
krego odoru i smaku mięsa oraz nabiału .po takich z w ie ­
rzętach ; szczególniej na maśle''uważać to można , bo ma­
sło z mleka od krów kartoflami karmionych , prędko się 
starzeje i gorzknie. Niezawodną jes t  także r z e c z ą ,  źe  
owce karmione kartoflami, najczęściej p łodu  donosić nie  
mogą i takowy zrzucają.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O klassyczno i ci i  rom an tycznośc i.

( A rtyk u ł n a d e s ła n y .)
Przed niedawnymi czasem fąden zacny autor w e zw a ł  

klassyków  i rom antyków  na k om p ro m is ,  zalecając im jak 
największą zgodę sąsiedzką; dla tego sąsiedzką, ze myślą  
autora n ie b y ło ,  iżby rugować kogobąć kolwflek z jego po­
siadłości,  ale tylko ustalić wzajemne stosunki. K lassycy ,  
m ó w ił ,  bądźcie dobremi k lassykami; i  w y  r o m an tycy ,  
to samo, p iszcie  dobrze po w a szem u , a w szystk o  pójdzie 
jak najlepiej: gdyż w  literaturze niema złego rodzaju, w y ­
ją w szy  jeden to jest nudny.

T rudno pojąć , p iaw d zi w ie  , dla czego głos tak słodki  
i, uprzejm y nie  u spokoił  u m y s łó w ?  B o cóż m o żn a  usly-  
szyć milszego nad tc s łow a:  Bądźcie wszyscy7 szczęś liw i!  
T ak  w sz y sc y !  Każdy na sw oim  kawałku z iem i!  Św iat  
jest w ie lk i :  N ie  macie sobie czego zazdrościć!

M usi więc być jakaś skryta p rzyczyna która n ie  po­
zw ala klassykom i  romantykom doznawać tej p oc iech y  do 
jakiej j są s tw orzen i .  Z ia je  się jak gdy b y  ten. świat, tak 
w ie lk i  dla sęd z iego ,  byt dla nich za 'małym; i źe kawa­
łek  z ie m i ,  na którym  każdy żyć m ó g łb y ,  n ie  wystarcza  
dla żadnego z nich.

M nie  się przynajmniej wydaje, że granice między je­
dnym a drugim rodzajem, nie są jeszcze dobrze wiadome; 
i że  dopóki to nie nastąpi, jedni drugim będą zawsze w

I posiadłościach czynić honlrowers/ą. Mojem więc zdaniem  
sędzia n ie  p o w in ie n  się spodziewać zgody , między te mi  
dwoma narodami, aż póki nie rozpozna dobrze stanu ich  
sp raw y; aż póki, objaśniwszy się sam należycie  o co rzecz  
id z ie ,  nie  w y sy p ie  kopców  m iędzy k lassycznością , a r o -  
m antycznością , ażeby jedność sąsiedzka i  przyjaźń m ogły  
m iędzy n iem i zakwitnąć. '

O cóż w łaściw ie idzie k la ssy k om , o co rom antykom ?  
Jedni i drudzy ch c ie l ib y  mieć jak największą liczbę św ia ­
tłych  cz y te ln ik ów . — T o dobrze .- 'P ow ied zc ież  teraz ,  ja­
kie są do tego wasze p raw a? K lassycy  n ie  mają tw ó r ­
czego d u ch a ,  m ów i strona romantyczna', naśladują ty lk o  
naturę, a m y id z iem y aż do kraiiców  n iew idom ego świata. 
R o m a n ty cy ,  m ów i strona k lassyczna, są zagorzalcy, któ­
rzy  malują czego sami nie  w id z ie l i ,  a m y  się trzymamy  
prawideł rozsądku— Bo w y  nie  macie 'iinitginacji, m ów i  
strona rom antyczna.—A  w y  gustu, mówi strona klassyczna.

Na rozpoznanie ty c h  literackich kłótni nie było in ­
nego środka ty lko pójść do akt. Kupiłem sobie kilka x ią -  
żek klassycznych i ty leż  romantycznych. --  Oh, będęż też  
z ie w a ł ,  m ów iłem  sam do s ie b ie ,  nad W irgiljnszem , Ka­
synem  i  Krasickim ! W  ty c h  dziełach niema imaginacji ,
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ty lko  sam rozsądek:  ro ma nt ycy  dobrze mówi l i  że to s t ra­
sznie nudne!  Biorę  i czytam,  ale coz znajduję? Oto sa­
me wdzięki  i powaby  imaginacji w Krasickim , w W i r -  
gil juszn , w  K a s y n i e ! Cale icli dzieła są jednym u two rem  
ma lo w ni cz ym ,  każda rzecz- oddycha tam życiem poety-  
c z n e t n , nic a nic r zeczywis tego,  wszystko zmyślone:  sło­
wem,  wszystko wzięte z irnagiriacj-i. W pr aw dz ie  ten świąt,  
k t ó r y  mi przedstawiają,  wydaje mi się nieco podobny  
do  mojego;  ale to jest jednak nie ten sam ,  bo daleko 
piękniejszy i mi l szy od rzeczywis tego , a zatem zmyślony.  
Jes t  to m o ż e , pomyślałem sobie,  t en niewidomy'  świat  
do którego krańców  zbl iżyl i  się romantycy.  C iekawy je­
stem niezmiernie czytać r o m ant yk ów .  Jakie to tam pię­
kności  być muszą!

Biorę więc do ręki  Szekspira,  Szyllcra,  Beyrona ,  W a l -  
t e r-Sco t t a ,  13’Ar l incourta .  Jakiż to nawał  duchów,  ci e­
niów,  czarów,  djabłów,  upio rów ! Chc ie l iżby mię straszyć 
jak dziecko? Mniejsza o t o ,  nie  boję się duchów i nie ,  
dziwię im :  znam że ro ma nt ycy  nie celują rozsądkiem t y l ­
ko  imaginacją. I  w  rzeczy samej, to mi imaginacja! T y le  
widziadeł  k tórych  n ikt  nie widział!  Jakfeto tw órczy  duch! 
Ale  idźmy dalej. Cóż to? Zbó jcy ,  k rwi ą  pomazani,  wle­
ką  n iewi nne  oliary. Tam znow u rozpus ty  i zbytki  kar ­
czemne!  Jestże to zmyślony u t w ó r ?  Czyliż to są krańce 
n iewidomego świata?  Wszakże  to n a t u ra ,  . t ylko natura  
naśladowana w całej gminnej,  postaci i obrzydliwości .  Nic 
np ięk n ion ego , nic zmyślonego;  rzeczywistość p rawdziwa ,  
ale godna raczej zasłony niż pędzla poety.  Jednakże nie 
'pot-piajmy jeszcze ro ma n ty kó w:  mają oni zapewne swoję 
szczytnośi. Tak  j e s t ,  oto śmierć z kosą w  r ę k u ,  koelia 
się i wzdycha;  tam umarl i ,  ożywien i  duchem poety,  wsta­
ją z grobów nie czekając sądu ostatecznego. — Cóż u licha, 
czy sprzysiężenie się na mój smak i czuc ie?  Dajcież ini 
co przyjemniejszego.  A  jaki s t y l ,  jakie obrazy!  T e m u  
się śmieją lasy, u tamtego skaczą pagórki,  ten nbrat  chmu­
ry w r u n a  wełniane,  tamten  zrobi ł  smutnąyZzoraom/p wo­
dzie. — Cóż to ża r t em ?  —Ale n ie ,  do p rawdy .  A  więc ja­
kże to można no wy m światem nazywać? T o  jest s tary 
św ia t ,  t ylko po w y d r z y ź n i a n y , p o k r zy w io n y ,  połamany:  
nowości  nie widzę, tylko szkody;  wykręcić nogi człowie­
kowi  nie jest  to s t rwożyć bliźniego, L taż to imaginacja 
■wasza romantycy,  dla której  pozbywacie się z taką ła­
twością,  zdrowego rozsądku? I  czyliż w tein tylko u p a ­
t rujecie waszą wyższość nad klassykami?

Lecz odłóżmy na bok te dokumehta ,k tó reby jeszcze bardziej 
mogły poróżnić s t rony i zakłócić ko mp ro mi s ,  a ułóżmy 
raczej waru nk i  k tó reby  posłużyć mogły do ustalenia wie­
cznego pokoju.  W y  klassycy t r zymacie się s ta rożytnych,  
wy. romantyczn i  nowoczesnych.  Jedni  wzięliście za ha­
sło po łu d n io w ą ,  d rudzy  półnopną Europę .  Tamci  naśla­
dujecie G r e k ó w ,  Rzymian i F ra n c u z ó w ,  w y  Niemców i 
Anglików.  Jeżel i  to są hasła k tó re  was ró żn ią ,  brac ia ,  
zwińcie na chwilę wasze chorągwie ,  a przystąpcie bez 
uprzedzenia do zasad zdrowego rozumu i poznajcie naturę 
poezji.  Chcecie mieć twórczego ducha?  Znajcie że Bóg 
tylko jeden jest s t w ó r c ą : cz łowiek nic sam przez siebie 
n ie tw o rz y ,  chociażby nawet  był  romantykiem.  Może 
ty lko  naśladować dzieła S tworzycie la  i w tein' cała jego 

otęga. Naśladowanie pociąga za sobą potrzebę w zo r u ,  
o porządek logiczny równie  jako i gramatykalny mó w i ,  

naśladow ać z czego?  — Z na t u r y  , powiecie r o m a n t y c y . — 
D o br z e ;  ale w  takim, razie nie idźcież do krańców n ie wi ­
domych rzeczy tylko widomych ,  i malujcie to co macie 
p rzed  oczyma. Zastanówcie się także nad celem naśla­
dow ani a :  bo jeżeli malować będziecie naturę taką tylko  
jaka j e s t ,  to powiedzą że nie macie imaginacji ;  a jeżeli 
będziecie ją p rzewracać,  to znowu powiedzą że nie ma­
cie smaku i czucia.  Jednego i drugiego zarzutu strzedz

wam się należy. — Oczywis'cie mówią klassycy, t a  t rzeba 
naśladować n a t u r ę , ale up ię kn i oną ,  id ea ln ą ,  ożywioną 
duchem poezji  i imaginacj i ,  s łowem taką jakiejby życzyć 
należało ażeby była rzeczywiście chociaż nią nie jest wistocie.

T ak  j e s t ,  b rac ią , Zgódźcie się na ten ostatni  pu nk t ,  
a nie będzie dwóch  narodów w poezji.  Cz łowiek ,  obda­
rzony  czuciem i smakiem, widzi  różne  piękności  natu ry ;  
lecz obok n ic h ,  p rzypadek  t r a f u ,  rozrzuci ł  inne mniej 
nadobne :  to jest na tu ra  r zeczywis ta.  T e n  człowiek, je­
żeli dostał  w  podziale imaginację,  znajdzie inne  piękno­
ści ,  także wzięte z i Mitury, k tó remi  tamte mniej  nadobne 
zastąpi :  co byio roz rzuc on e  to. on skupi  w jedno miej- | 
see,  i u tw o rz y  id ea ln y  ogół:  będzie to na tu ra  zmyślo­
n a ,  poetyczna,  podobna do rzeczywis tej ,  ale jednak nie 
ta sama bo piękniejsza.

Otóż to jes t  wzorowa poezja. Natchnien ia ,  czerpane w 
rzeczywistym świecie, mają ten sam por ządek  logiczny 
i to p roporc je  jakie się w dziełach stworzyciela znajdują: 
jest  to poezja co do ogółu,  co do szczegółów historja 
natury.  Lecz,  powie może strona romantyczna ,  naślado­
wać i naśladować zawsze naturę,  nie jest  źe to ścieśniać 
geniusz człowieka? Alboż to natura nie jest dostateczną 
dla geniuszu cz łowieka? Dzieła  stwórcy nie sąż widokiem 
dla ludzi dosyć wzniosłym i wspaniałym ? Cały świat 
byłżeby za ma łyin dla poety? 1 czyliż może on pojmo­
wać nawet  to co jest za światem? Nie sądźcie roman- 
tycy,  że jesteście s zc zy tn i , gdy się wynosicie nad propor ­
cje natury.  Wielkość nie na ogromie polega ale na ksz ta ł ­
cie , a kształ tu  nie tworzycie tylko go macie w naturze.  
Cała więc poezja jest szczęśliwem naśladokaniem natury.

Zgaduję was romantycy:  naśladować naturę ,  powiecie 
to będzie tylko zmysłowa poezja.  A więc duma Agamę, 
mnona,  gniew i zapalczywość Achillesa, miłość inacierzyn- 
ska Andromaki , cnoty pat r jolyczne Podstolego,są tylko obra­
zy zmys łowe? Albo, jeżeli  nie zmysłowe,  tylko umysło­
we, wzięte nie z natury ? Nie mieszajcie rzeczy,  wy któ­
rzy prawdy szukacie i chcecie być oświeconemi.  Naturę 
naśladując,  można równie zmys łowym być poetą jako i 
um y s ł o wy m :  bo natu ra  jes t  dwojaka,  fizyczna i moralna. 
Upiękniać jednę i drugą o to cci poety.

Lecz powiecie nareśeie,  na co zawsze przytaczać nuto- 
logję Greków ? Czemużbyśmy nie mieli  malować gór szko­
ckich albo wziąść mitologji z Czarnego lasu. A któż otem 
wątpi! Weźcie nawet pińskie b ło ta  na pomoc ; to nic nie 
znaczy; bo sława poety nie od przedmiotu rzeczy,  ale od 
sposobu'  jej wystawiania zależy. 0  sędzio Parnasu i po­
koju ! k tóry zadałeś  sobie tyle pracy żeś zrymował  kil­
kadziesiąt  wierszy na ofiarę zgodzie powszechnej ,  jeżeli 
przez rozmaite ro d za je  rozumiałeś  rozmaite przedm io ty  
poezji  , słuszność wielka ci się należy , tym sposobem vvszj- 
stkie rodzaje są dobre,wyjąwszy które źle przedstawiane by­
wają. Wtakim razie każda oddzielna książka w bibljotece, 
i k:,żdy oddzielny obraz w galerji ,  jeżeli przedmiot  poety­
cznie przedstawiony,  będzie dobrym rodzajem malarstwa 
lub też poezji .  Lecz,  jeśli przez rodzaj p oe z j i ,  rozu­
miałeś nąturę czyli ducha poezji ,  natenczas pozwol aże­
byśmy obrócili na wspak twoje a x io m a  i powiedzieli,  ze 
wszystkie rodzaje są z ł e ,  wyjąwszy jeden to jest  praw­
dz iwy ,  który się na tern zasadza,  ażeby umieć wybierać 
wzorowe piękności ,  jakie się znajdują w dziełach stworzy­
ciela, dla nadania im uk ładu id e a ln eg o , według porządku 
i proporcjo w natury.  ^r- M. .

W  D R U K A R N I  G A Ł  Ę  Z  O IKS K IE  G O I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  Ńro.  472


